
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
    
Spis treści

	Roz­dział 1


	Geneza


	Mło­dość, dys­ko­teki, bija­tyki


	Tre­ningi


	Roz­dział 2


	Począ­tek drogi


	Pierw­sza selek­cja


	Bor­dowy beret


	Szko­le­nie koman­dosa



    
  
Pro­jekt okładki i stron tytu­ło­wych

Paweł Pan­cza­kie­wicz


Redak­tor pro­wa­dzący

Joanna Mar­kie­wicz


Redak­cja mery­to­ryczna

Joanna Mar­kie­wicz


Redak­tor tech­niczny

Mar­cin Adam­czyk


Korekta

Zofia Gaw­ryś

Joanna Kłos


Zdję­cie na okładce

Grze­gorz Pędziń­ski


Dzię­ku­jemy wój­towi gminy Zbójno za moż­li­wość wyko­rzy­sta­nia zdję­cia
miej­sco­wo­ści z lotu ptaka.

Pozo­stałe foto­gra­fie wyko­rzy­stane w książce pocho­dzą z archi­wum
pry­wat­nego autora.


Copy­ri­ght © by Krzysz­tof Puwal­ski, War­szawa 2020

Copy­ri­ght © for this edi­tion by Dres­sler Dublin, Oża­rów Mazo­wiecki 2020


Wydawca:

Bel­lona

ul. Han­kie­wi­cza 2

02-103 War­szawa

www.bel­lona.pl


Dołącz do nas na Face­bo­oku:

www.face­book.com/Wydaw­nic­two.Bel­lona


Księ­gar­nia inter­ne­towa:

www.swiatk­siazki.pl


Dys­try­bu­cja:

Dres­sler Dublin sp. z o.o.

ul. Poznań­ska 91, 05-850 Oża­rów Mazo­wiecki

tel. (+ 48 22) 733 50 31/32

e-mail: dys­try­bu­cja@dres­sler.com.pl

www.dres­sler.com.pl


ISBN: 978-83-11-16002-6


Wer­sję cyfrową wyko­nano w zyste­mie Zecer firmy Eli­bri.
  
Książkę dedy­kuję wszyst­kim, któ­rzy nie boją się wal­czyć o swoje marze­nia
  
Roz­dział 1




  [image: ]

  
Geneza




  [image: ]



 


Geneza


Jak nie­sa­mo­wite siły drze­mią w czło­wieku, że pchają go naprzód? Jak
wiele możesz poświę­cić, aby osią­gnąć wyma­rzony cel? Jak ogromną moc masz
w sobie, że umoż­li­wia ci ona doko­na­nie nie­moż­li­wego? Kiedy dzi­siaj
patrzę na świat z per­spek­tywy czło­wieka, który swo­jej pasji poświę­cił
całe życie, widzę, jak bar­dzo jestem szczę­śliwy, że doko­na­łem takiego
wła­śnie wyboru. Pasja to potężna moc, która pozwoli prze­zwy­cię­żyć
wszyst­kie trud­no­ści. Jeśli kochasz to, co robisz, znaj­dziesz sens
swo­jego życia – i nie­ważne, co nim będzie, ważne, abyś robił to, co
kochasz.


W książce, którą trzy­masz wła­śnie w ręku, prze­czy­tasz o ludz­kiej
wytrwa­ło­ści, sile, pasji oraz pra­gnie­niu prze­ży­cia przy­gody. Poznasz
histo­rie, które towa­rzy­szyły mi od wcze­snej mło­do­ści aż do służby w siłach spe­cjal­nych. Będziesz świad­kiem wyda­rzeń, w któ­rych
uczest­ni­czy­łem wraz z kole­gami, w tym peł­nych adre­na­liny akcji bojo­wych,
w któ­rych z nara­że­niem życia rato­wa­li­śmy zakład­ni­ków i neu­tra­li­zo­wa­li­śmy
ter­ro­ry­stów. Dotkniesz real­nego świata sił spe­cjal­nych, dostęp­nego tylko
dla wybra­nych. Odkryję przed tobą sekrety wyko­rzy­sty­wa­nych przez nas
tech­nik. Poznasz moje metody radze­nia sobie w eks­tre­mal­nie trud­nych
sytu­acjach, dzięki któ­rym poko­ny­wa­łem wszyst­kie trud­no­ści. Pomogę ci
odna­leźć w sobie pasję i pokażę, jak można być szczę­śli­wym i speł­nio­nym
czło­wie­kiem.


Pamię­tam sie­bie jako nasto­latka dora­sta­ją­cego w nie­wiel­kiej malow­ni­czej
miej­sco­wo­ści o intry­gu­ją­cej nazwie Zbójno. Schy­łek lat osiem­dzie­sią­tych
i począ­tek dzie­więć­dzie­sią­tych XX wieku to bar­dzo cie­kawe czasy. Pol­ska
prze­cho­dziła potężne zmiany ustro­jowe, które dla nie­któ­rych były bar­dzo
cięż­kie i przy­nio­sły ze sobą biedę i ubó­stwo, a dla innych oka­zały się
wręcz cudowne: wolny rynek, początki biz­ne­sów, kolo­rowa rze­czy­wi­stość
ame­ry­kań­skiego kina akcji. W takim świe­cie kształ­to­wały się cha­rak­tery
ludzi, któ­rzy posta­no­wili wyko­rzy­stać ten czas i iść przez życie,
speł­nia­jąc swoje marze­nia. Jed­nym z nich byłem wła­śnie ja.


Jako chło­piec lubi­łem czy­tać. Ucie­ka­łem z sza­rej rze­czy­wi­sto­ści lat
osiem­dzie­sią­tych w świat kolo­ro­wych ksią­żek i cza­so­pism. Czę­sto
odwie­dza­łem wiej­ską biblio­tekę, gdzie spę­dza­łem wiele godzin. Pani
biblio­te­karka polu­biła mnie i pozwa­lała mi zabie­rać do domu wię­cej
ksią­żek, niż prze­wi­dy­wał regu­la­min biblio­teki. To wła­śnie tam wiele lat
temu po raz pierw­szy zoba­czy­łem okładkę kolo­ro­wej gazety „Żoł­nierz
Pol­ski”. Prze­glą­da­jąc ją, nagle na jed­nej ze stron spo­strze­głem
koman­dosa w bor­do­wym bere­cie, który biegł po torze prze­szkód, a wokół
palił się ogień. To było coś nie­wia­ry­god­nego, nie mogłem ode­rwać oczu od
tego zdję­cia. Z wypie­kami na twa­rzy cze­ka­łem na kolejne numery, aby
śle­dzić arty­kuły z koman­dosami w roli głów­nej. To była iskra, która
roz­pa­liła pło­mień w moim sercu. To wtedy w moich marze­niach nama­lo­wa­łem
wła­śnie tego koman­dosa, któ­rym póź­niej się sta­łem.


Kiedy wra­cam do wspo­mnień z tam­tych lat, widzę ludzi, któ­rzy mieli na
mnie wielki wpływ. Prze­ka­zali war­to­ści, które towa­rzy­szą mi przez całe
życie. Wie­rzę, że ide­ały, jakie wynosi się z rodzin­nego domu, są bar­dzo
trwałe i nie­zwy­kle ważne. Pamię­tam, jak dzia­dek Adam opo­wia­dał mi o kam­pa­nii wrze­śnio­wej, kiedy jako młody, osiem­na­sto­letni chło­pak po
mobi­li­za­cji prze­dzie­rał się ze swoją kom­pa­nią w kie­runku War­szawy. Był
nie­wy­szko­lony i nie­uzbro­jony. Opi­sy­wał, jak nie­miec­kie kule latały
wokoło, śmier­tel­nie raniąc jego kom­pa­nów. W końcu zapa­dła decy­zja o demobi­li­za­cji i chło­paki musiały wra­cać na wła­sną rękę do rodzin­nych
miej­sco­wo­ści. Potem przy­szły lata oku­pa­cji. Bab­cia Helena stra­ciła
pierw­szego męża, który został zamor­do­wany i pocho­wany w zbio­ro­wej mogile
w lesie pod Rypi­nem, gdzie hitle­rowcy doko­ny­wali maso­wych egze­ku­cji. W cza­sie oku­pa­cji sama wycho­wy­wała trójkę dzieci, a po woj­nie ponow­nie
wyszła za mąż – za wspo­mnia­nego wyżej mojego przy­szłego dziadka – i wydała na świat kolejną trójkę, w tym mojego ojca.


Drugi dzia­dek, Janek, był moim ido­lem: silny, wytrwały, inte­li­gentny,
docie­kliwy. Pamię­tam, jak na wszyst­kich impre­zach rodzin­nych sie­dział z uchem przy odbior­niku i słu­chał Radia Wolna Europa, jedy­nego rze­tel­nego
źró­dła infor­ma­cji w tam­tym cza­sie. Uwiel­bia­łem jego histo­rie. Wycho­wy­wał
się we Fran­cji i tam skoń­czył szkołę. Gdy wró­cił do kraju, nie potra­fił
pisać po pol­sku, nauczył się sam dopiero po woj­nie, za to świet­nie mówił
i pisał po fran­cu­sku. Czę­sto opo­wia­dał, jak pod koniec wojny ucie­ka­jący
z Pol­ski Niemcy przy­mu­sowo zabrali go do trans­portu jako woź­nicę. Jako
sie­dem­na­sto­letni chło­pak jechał z nimi w potwor­nych warun­kach (była
zima) w głąb Nie­miec. Jedna z jego histo­rii z tam­tego okresu szcze­gól­nie
utkwiła mi w pamięci: kon­wój kil­ku­dzie­się­ciu fur­ma­nek miał poko­nać
zamar­z­niętą Odrę i sta­nął na brzegu. Zimno, wieje prze­szy­wa­jący wiatr.
Trzeba pod­jąć decy­zję, jak poko­nać rzekę i kto pierw­szy prze­je­dzie przez
most. Na początku prze­pra­wiali się poje­dyn­czo, jedna fur­manka za drugą.
Nagle na nie­bie poja­wiły się samo­loty i zaczęło się bom­bar­do­wa­nie. Wtedy
padła komenda: „Naprzód!”. By jak naj­szyb­ciej prze­do­stać się na drugi
brzeg, wszyst­kie wozy wje­chały na zamar­z­niętą rzekę. Nie­stety pod
cię­ża­rem koni oraz prze­wo­żo­nego ładunku lód zaczął pękać. To była
gehenna. Ludzie topili się razem ze swoim mająt­kiem, bom­bar­do­wani przez
sowiec­kie samo­loty. Na szczę­ście ci, któ­rzy byli w pierw­szym rzu­cie,
prze­je­chali bez­piecz­nie, a razem z nimi mój dzia­dek.


W każ­dej pol­skiej rodzi­nie na pewno jest wiele takich histo­rii i takich
osób jak moi dziad­ko­wie czy bab­cie, które potra­fiły wycza­ro­wać cudow­nie
pach­nący chleb ze świeżo zmie­lo­nego ziarna – jego nie­po­wta­rzalny zapach
i smak pamię­tam do dziś. Mistrzy­nią sztuki kuli­nar­nej była moja bab­cia
Regina. Wspa­niałe droż­dżówki jej wypieku były praw­dzi­wym rary­ta­sem.
Naj­le­piej sma­ko­wały ze świeżo zro­bio­nym masłem i mle­kiem pro­sto od
krowy. Zaja­da­łem się nimi jako dziecko, pod­kra­da­jąc kawałki z jak
naj­więk­szą ilo­ścią słod­kiej kru­szonki.


Moja młod­sza sio­stra Dorota była śliczną dziew­czyną i obiek­tem
wes­tchnień wszyst­kich moich kole­gów. Ja pamię­tam ją jed­nak przede
wszyst­kim jako bar­dzo pra­co­witą, mądrą i opie­kuń­czą młodą osobę. Wiele
lat temu budo­wa­li­śmy z rodzi­cami dom. Były to czasy, kiedy murarz w trak­cie pracy był podej­mo­wany w domu gospo­da­rza przy­naj­mniej trzema
posił­kami dzien­nie. Wyma­gało to mnó­stwa dodat­ko­wego wysiłku od
gospo­dyni, któ­rej prze­cież nie bra­ko­wało codzien­nych obo­wiąz­ków. Pew­nego
dnia nasza mama musiała pil­nie pójść do szpi­tala na poważną ope­ra­cję.
Wyobraź­cie sobie, że moja dwu­na­sto­let­nia wtedy sio­stra zaopie­ko­wała się
całym domem i przy­go­to­wy­wała posiłki dla nas wszyst­kich. To było coś
nie­wia­ry­god­nego. Do dziś jest piękną, silną i opie­kuń­czą kobietą, która
potrafi zadbać o swoją rodzinę. Wresz­cie mój ojciec, który jest
czło­wie­kiem uczci­wym i hono­ro­wym. To on jako jeden z nie­wielu dopin­go­wał
mnie do zda­nia egza­mi­nów do szkoły śred­niej. Ale zde­cy­do­wa­nie naj­więk­szy
wpływ na kształ­to­wa­nie się mojej oso­bo­wo­ści miała mama. Ta nie­zwy­kle
silna i wytrwała kobieta zawsze sta­wiała na pierw­szym miej­scu dobro
innych. To wła­śnie ona nauczyła mnie, jak trosz­czyć się o rodzinę i przy­ja­ciół. Te wszyst­kie bar­dzo ważne dla mnie osoby swoim oso­bi­stym
przy­kła­dem poka­zały mi, jakimi zasa­dami należy kie­ro­wać się w życiu.
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Mło­dość, dys­ko­teki, bija­tyki


Soboty były dla mnie nie­zwy­kłe. Cały tydzień cze­ka­łem, aż przyj­dzie ta
upra­gniona i pełna nie­prze­wi­dy­wal­nych zda­rzeń noc. Ponie­waż ojciec
naj­czę­ściej pra­co­wał poza domem, ja, mama i sio­stra musie­li­śmy zadbać o całe gospo­dar­stwo. Musia­łem szybko doro­snąć i już jako nasto­letni
chło­pak prze­ją­łem opiekę nad rodziną. Wycho­wy­wa­łem się na wsi, mie­li­śmy
nie­wiel­kie gospo­dar­stwo, w któ­rym było jed­nak mnó­stwo obo­wiąz­ków.
Szcze­rze nie zno­si­łem pracy w polu, ale za to kocha­łem zwie­rzęta i zaj­mo­wa­łem się nimi naj­le­piej, jak umia­łem. Póź­nym sobot­nim popo­łu­dniem,
po wyko­na­niu wszyst­kich prac domo­wych, wresz­cie mogłem wsko­czyć do
wanny, potem zało­żyć naj­lep­sze dżinsy, pod­ra­bianą koszulkę Laco­ste,
popsi­kać się moją ulu­bioną wów­czas wodą toa­le­tową Adi­dasa i udać się na
przy­sta­nek auto­bu­sowy. A tam cze­kali już wszy­scy moi zna­jomi. Wie­czorny
auto­bus, któ­rym jecha­li­śmy, pach­niał mło­do­ścią, mie­szanką dez­odo­ran­tów
oraz fero­mo­nów, które w połą­cze­niu były eks­cy­tu­jącą zapo­wie­dzią
nad­cho­dzą­cych wyda­rzeń.


Miej­sca sobot­nich spo­tkań były różne. Wszystko zale­żało od tego, która
dys­ko­teka była aktu­al­nie naj­bar­dziej popu­larna. Było to rów­nież
uza­leż­nione od rela­cji, jakie mie­li­śmy z chło­pa­kami z oko­licz­nych
miej­sco­wo­ści, z tym bywało róż­nie. Jako nasto­letni chło­pak byłem na tyle
dobrze wyro­śnięty, że mogłem dodać sobie dwa, a nawet trzy lata. Dla­tego
nie mia­łem pro­blemu z wej­ściem do dys­ko­teki już jako czter­na­sto- czy
pięt­na­sto­la­tek. Miało to rów­nież swoje dobre strony w przy­padku
dziew­czyn, które brały mnie za star­szego, niż byłem w rze­czy­wi­sto­ści.


Bójki mię­dzy chło­pa­kami były normą. Zwy­kle nie wda­wa­łem się w bez­sen­sowne bija­tyki, lecz kiedy w grę wcho­dziła pomoc moim kole­gom, bez
waha­nia dołą­cza­łem. W tam­tym cza­sie tre­no­wa­łem wiet­nam­ski styl walki
vovi­nam viet vo dao. Dawało mi to pew­ność sie­bie i pozwa­lało na
sku­teczną obronę w nie­bez­piecz­nych sytu­acjach. Pew­nego razu wysze­dłem z dys­ko­teki z dziew­czyną, żeby się przejść. Zatrzy­ma­li­śmy się, aby
spo­koj­nie poroz­ma­wiać i popa­trzeć sobie głę­biej w oczy. Nagle zbli­żyło
się do nas pię­ciu chło­pa­ków. Już z daleka sły­chać było ich
pod­eks­cy­to­wane głosy: „To ten, to ten!”. Wtedy jesz­cze nie zda­wa­łem
sobie sprawy, co się za chwilę wyda­rzy. Roz­ma­wia­li­śmy dalej, nie
zwra­ca­jąc na nich uwagi. Jed­nak oni przy­spie­szyli kroku i pode­szli do
nas, byli agre­sywni. Sta­li­śmy w pół­mroku, nasze twa­rze były więc
nie­roz­po­zna­walne. Nagle jeden z nich wycią­gnął gaz i zaczął pry­skać
pro­sto w moje oczy. Drugi z napast­ni­ków ude­rzył moją dziew­czynę w twarz.
Natych­miast pod­ją­łem walkę, ale po krót­kiej chwili prze­sta­łem cokol­wiek
widzieć. Poczu­łem tylko kilka bar­dzo sil­nych ude­rzeń, po któ­rych
osu­ną­łem się na zie­mię. Zdą­ży­łem jed­nak zapa­mię­tać twarz jed­nego z nich.
Olbrzymi strzał adre­na­liny i chęć odwetu spo­wo­do­wały, że szybko
otrzą­sną­łem się i wsta­łem. Na szczę­ście obok była pompa z wodą, którą
obmy­łem oczy pie­kące od gazu. Ruszy­łem za nimi.


Nie zdą­żyli zbyt daleko odejść. Spo­tka­łem ich przy wej­ściu do dys­ko­teki.
Nie patrząc na jakie­kol­wiek kon­se­kwen­cje, dwoma ude­rze­niami
zno­kau­to­wa­łem zapa­mię­ta­nego napast­nika. Wtedy roz­pę­tało się praw­dziwe
pie­kło. Sta­ną­łem sam prze­ciwko całej gru­pie miej­sco­wych chło­pa­ków.
Bar­dzo szybko mnie oto­czyli i cze­kali tylko na sygnał swo­jego lidera.
Ja, pełen fan­ta­zji, zdją­łem ulu­bioną fla­ne­lową koszulę i cze­ka­łem w pozy­cji do walki. Poru­sze­nie w dys­ko­tece było tak duże, że pra­wie
wszy­scy wyszli na zewnątrz. Oka­zało się, że pew­ność sie­bie połą­czona z odwagą nawet w tak bez­na­dziej­nej sytu­acji zro­biła olbrzy­mie wra­że­nie.
Pod­szedł do mnie jeden z miej­sco­wych lide­rów, jak się póź­niej oka­zało,
miał na imię Paweł, i spo­koj­nie zapy­tał, co się stało. Krótko opi­sa­łem
całe zda­rze­nie. Grupa była jed­nak tak bojowo nasta­wiona, że zaczęła się
szar­pa­nina. Wtedy to Paweł oraz Lidka, kole­żanka ze Zbójna, sta­nęli po
mojej stro­nie. Paweł był chło­pa­kiem obda­rzo­nym cha­ry­zmą, któ­rego wszy­scy
w tej miej­sco­wo­ści sza­no­wali, napast­nicy odstą­pili więc od dal­szych
ata­ków.


Dla­czego zosta­li­śmy zaata­ko­wani? Otóż jed­nemu z grupy ktoś bar­dzo
podobny do mnie odbił na tej dys­ko­tece dziew­czynę. Wście­kły porzu­cony
chło­pak skrzyk­nął kole­gów, któ­rzy mieli dać nauczkę ama­to­rowi cudzych
dziew­czyn. Wie­czo­rem, w kiep­skim oświe­tle­niu, pomy­lił mnie z nim i padli­śmy ofiarą tych miło­snych roz­gry­wek. Na szczę­ście udało się
opa­no­wać całą sytu­ację. Zno­kau­to­wany przeze mnie chło­pak wylą­do­wał w szpi­talu ze wstrzą­śnie­niem mózgu. Kiedy doszedł do sie­bie i po kilku
mie­sią­cach przy­pad­kowo się spo­tka­li­śmy, prze­pro­sił mnie za tę
nie­for­tunną sytu­ację.


Po latach spo­tka­łem także wspo­mnia­nego Pawła, który wtedy sta­nął w mojej
obro­nie. Nie uwie­rzy­cie gdzie. Był ope­ra­to­rem w jed­no­stce GROM, gdy
dołą­czy­łem do Zespołu Bojo­wego A zaraz po kur­sie pod­sta­wo­wym. Jakie było
moje zasko­cze­nie, kiedy się roz­po­zna­li­śmy i przy­po­mnie­li­śmy sobie
histo­rię sprzed wielu, wielu lat. Takie wła­śnie zda­rze­nia łączą ludzi na
długo. Jeste­śmy kum­plami do dzi­siaj.


Przy­po­mi­nam sobie rów­nież inne sytu­acje, w któ­rych musia­łem sta­nąć w obro­nie moich kole­gów. Walki róż­nie się koń­czyły. Bywało, że wra­ca­łem do
domu cały pokrwa­wiony, w podar­tym ubra­niu, ze zła­ma­nym nosem. Pamię­tam
do dziś, jak leczy­łem lima, sma­ru­jąc oko­lice oczu pastą do zębów. W tam­tym cza­sie zawsze mogłem liczyć na mojego przy­ja­ciela Tomka, który
ni­gdy mnie nie zawiódł. Nie­rzadko zosta­wa­li­śmy sami na „polu bitwy”.
Tomek rów­nież pocho­dził ze Zbójna. Koń­czy­li­śmy razem szkołę pod­sta­wową,
póź­niej jed­nak nasze drogi się roze­szły: on poszedł do szkoły budow­la­nej
do Toru­nia, a ja – do tech­ni­kum mecha­nicz­nego w Lip­nie. Świet­nie jeź­dził
moto­cy­klem i samo­cho­dem, a także dosko­nale tań­czył, co bar­dzo podo­bało
się dziew­czy­nom. Był chudy i wysoki, jed­nak w sze­ro­kich koszu­lach i spodniach, tak mod­nych w latach dzie­więć­dzie­sią­tych, pre­zen­to­wał się
świet­nie. Zawsze uśmiech­nięty, pełen opty­mi­zmu i fan­ta­zji. Ta fan­ta­zja
spra­wiała, że cią­gnęło go do dobrej zabawy, ale też do ryzy­kow­nych
decy­zji biz­ne­so­wych. Wiele razem prze­szli­śmy i jak to w męskiej
przy­jaźni, prze­cho­dzi­li­śmy przez różne etapy. Jed­nak do dnia
dzi­siej­szego zawsze możemy na sie­bie liczyć.
  
Tre­ningi
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Tre­ningi


Jakaś siła zawsze pchała mnie do sportu, a szcze­gól­nie upodo­ba­łem sobie
sztuki walki. Jako nasto­la­tek byłem wysoki, ale chudy i aby zbu­do­wać
tro­chę masy mię­śnio­wej, posta­no­wi­łem zacząć tre­no­wać kul­tu­ry­stykę. W tam­tym cza­sie modne były siłow­nie w osie­dlo­wych piw­ni­cach i tego typu
loka­lach. Ja też mia­łem taką siłow­nię, którą zor­ga­ni­zo­wa­łem w domo­wym
garażu. Mia­łem szczę­ście, bo mój ojciec był dosko­na­łym spa­wa­czem i wspól­nie zro­bi­li­śmy sprzęt do ćwi­czeń. Z kawał­ków meta­lo­wych rur,
cegieł, pusta­ków i betonu skon­stru­owa­łem pry­mi­tywne han­tle, sztangę i ławeczkę. Cały czas je popra­wia­łem, aż zaczęły przy­po­mi­nać pro­fe­sjo­nalne
urzą­dze­nia. Zapra­sza­łem kum­pli na wspólne ćwi­cze­nia i w końcu moje
podwórko zamie­niło się w salę tre­nin­gową. Pamię­tam, że urzą­dza­li­śmy
walki w ręka­wi­cach bok­ser­skich. Ten zor­ga­ni­zo­wany przeze mnie „klub
spor­towy” i tre­ningi w moim domu stały się tak popu­larne, że nawet jak
posze­dłem do szkoły woj­sko­wej, chło­paki cią­gle przy­cho­dziły do mojego
domu i tre­no­wały. Nie­stety w pew­nym momen­cie oprócz aktyw­no­ści spor­to­wej
poja­wiły się rów­nież ele­menty roz­ryw­kowe i cała spor­towa brać została
roz­pę­dzona przez moją kochaną mamę.


A tym­cza­sem ja z pełną świa­do­mo­ścią zamkną­łem ten etap życia i cał­ko­wi­cie odda­łem się mojej praw­dzi­wej pasji, czyli woj­skom spe­cjal­nym.
  
Roz­dział 2
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Począ­tek drogi


Wie­rzę, że jeśli bar­dzo cze­goś pra­gniesz i stale o tym myślisz, to
prę­dzej czy póź­niej to do cie­bie przyj­dzie i zre­ali­zu­jesz swoje
marze­nie. Ważne, abyś miał jasno spre­cy­zo­wany cel i myślał o nim jako o czyn­no­ści doko­na­nej, cie­szył się tym tak, jakby to się już wyda­rzyło.


Pamię­tam, jak po matu­rze poje­cha­łem do Woj­sko­wej Komi­sji Uzu­peł­nień we
Wło­cławku i zoba­czy­łem pla­kat szkół woj­sko­wych. Był na nim dobrze
zbu­do­wany męż­czy­zna w czer­wo­nym bere­cie, który trzy­mał w ręku kara­bin
AKMS. Ze wszyst­kich szkół woj­sko­wych, które były na liście, wybra­łem
jedną – poznań­ską szkołę dzia­łań spe­cjal­nych. Nie mia­łem wtedy poję­cia,
co mnie czeka i jak poto­czą się moje losy, byłem jed­nak pewien, że
dosta­nie się do tej wła­śnie szkoły jest pierw­szym kro­kiem mojej życio­wej
drogi, którą powi­nie­nem i chcę podą­żać.


Egza­miny do szkoły woj­sko­wej odby­wały się latem. Poje­cha­łem w mojej
oce­nie dobrze przy­go­to­wany, wyspor­to­wany i gotowy sta­wić czoła wszyst­kim
kon­ku­ren­cjom. Szkoła im. Ste­fana Czar­niec­kiego mie­ściła się w Pozna­niu
przy ul. Woj­ska Pol­skiego, nie­opo­dal uro­kli­wego jeziorka Rusałka. Przed
wej­ściem stał duży czołg T-34. Bar­dzo spodo­bały mi się kli­mat i atmos­fera miej­sca oraz ludzie, któ­rych tam spo­tka­łem. Przez kilka dni
prze­cho­dzi­li­śmy różne testy spraw­no­ściowe oraz egza­miny psy­cho­lo­giczne.
W tam­tym cza­sie kan­dy­da­tów było bar­dzo wielu i nie było łatwo się
dostać, jed­nak zda­łem egza­miny z takimi wyni­kami, że final­nie zna­la­złem
się w wyma­rzo­nej szkole. To był jed­nak dopiero począ­tek. Nie wie­dzia­łem
wtedy, że czeka mnie jesz­cze bar­dzo trudna selek­cja do plu­tonu dzia­łań
spe­cjal­nych.


Nie­da­leko szkoły miesz­kał mój wujek, stary fron­to­wiec. Pamię­tał
dosko­nale czasy II wojny świa­to­wej, w któ­rej brał czynny udział. Jako
pan­cer­niak chciał, abym podob­nie jak on został czoł­gi­stą. Jak wielka
była jego radość i satys­fak­cja, gdy po powro­cie z ostat­nich „cywil­nych”
waka­cji tra­fi­łem wła­śnie do plu­tonu pan­cer­nego!


Przez ponad mie­siąc przy­go­to­wy­wa­li­śmy się do przy­sięgi woj­sko­wej. Setki
godzin spę­dzo­nych na musz­trze woj­sko­wej, nauce regu­la­mi­nów woj­sko­wych,
gra­bie­niu liści (w nocy śniło mi się, że gra­bię sterty liści, a one
cią­gle rosną i rosną) oraz pró­bach przed przy­sięgą. To były czasy, kiedy
krok defi­la­dowy tre­no­wało się, wyko­rzy­stu­jąc woj­skowy pas, który
trzy­mało się w wycią­gnię­tych rękach – trzeba było w mar­szu ude­rzać
czub­kiem buta o jego brzeg. Tu też pozna­łem tech­nikę czysz­cze­nia luster
w toa­le­cie żyletką do gole­nia po cap­strzyku (sygnał wyko­ny­wany na trąbce
lub sygna­łówce, oznaj­mu­jący koniec zajęć dzien­nych i wzy­wa­jący do
spo­czynku i ciszy noc­nej). Pobudka o 5.30, zaprawa, czyli poranne
bie­ga­nie, eks­pre­sowa toa­leta i bie­giem na śnia­da­nie. Apel przed
zaję­ciami, pod­da­nie się kon­troli czy­sto­ści umun­du­ro­wa­nia, a w szcze­gól­no­ści butów, oraz ogole­nia i znowu bie­giem na zaję­cia. Tak
kształ­tuje się cha­rak­ter przy­szłego żoł­nie­rza zawo­do­wego. Cią­gle w pędzie, cią­gle szybko. Nie paso­wało mi tylko, że byłem w plu­to­nie
pan­cer­nia­ków. Dla­tego cze­ka­łem z nie­cier­pli­wo­ścią na egza­miny do plu­tonu
dzia­łań spe­cjal­nych.


Życie woj­skowe pełne było róż­nych absur­dów – nale­żała do nich na
przy­kład coty­go­dniowa wymiana bie­li­zny. Kade­towi w szkole latem
przy­słu­gi­wała bie­li­zna w postaci dwóch par maj­tek, tak zwane BGS, oraz
dwóch koszu­lek z krót­kim ręka­wem. Zimą były to z kolei dwie pary
kale­so­nów oraz dwie koszulki z dłu­gim ręka­wem. Mogłoby się wyda­wać, że
nic w tym dziw­nego. Tylko, że kąpiel była raz na tydzień, w łaźni, do
któ­rej cały plu­ton szedł o okre­ślo­nej godzi­nie. Był to jedyny moment,
kiedy żoł­nierz mógł umyć się pod prysz­ni­cem. Po kąpieli pobie­rało się z okienka bie­li­znę, zwy­kle za małą lub za dużą. Oczy­wi­ście nikt z nas nie
kąpał się tylko raz w tygo­dniu. Przy tak inten­syw­nych zaję­ciach byłoby
to nie­moż­liwe. Opra­co­wa­li­śmy więc nowa­tor­ski sys­tem kąpieli w naszej
kom­pa­nij­nej umy­walni. Pole­gał on na tym, że odkrę­ca­li­śmy krany i łączy­li­śmy je ze sobą, przez co były dłuż­sze i spraw­dzały się pra­wie jak
prysz­nice.


Szko­le­nie uni­tarne do przy­sięgi było dla mnie wyzwa­niem. Mia­łem naturę
bała­ga­nia­rza i nie potra­fi­łem zro­zu­mieć, dla­czego mam wszystko ukła­dać w kostkę, a łóżko musi być poście­lone tak, że rzu­cona moneta odbija się od
koca. Dla­tego moje łóżko cią­gle słu­żyło za nega­tywny przy­kład i kiedy
wra­ca­łem z zajęć, zawsze było wywró­cone do góry nogami. Dużo czasu
musiało upły­nąć, zanim zebra­łem się i zaczą­łem wszystko wyko­ny­wać
popraw­nie.


Pod­czas codzien­nych zajęć z daleka widy­wa­łem chło­pa­ków z plu­tonu dzia­łań
spe­cjal­nych ze star­szego rocz­nika. Bar­dzo mi impo­no­wali i pra­gną­łem jak
naj­szyb­ciej do nich dołą­czyć. W końcu przy­szedł wyma­rzony dzień –
selek­cja.
  
Pierw­sza selek­cja
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Pierw­sza selek­cja


Kan­dy­da­tów do plu­tonu było bar­dzo dużo, a miejsc nie­wiele. Wspól­nie
przy­go­to­wy­wa­li­śmy się do tych egza­mi­nów. Uczy­łem się od star­szego
kolegi, jak popraw­nie zwi­jać koc woj­skowy, aby pra­wi­dłowo przy­tro­czyć go
do ple­caka. Nie mie­li­śmy zbyt wielu wska­zó­wek, a cze­kał nas pierw­szy
bar­dzo istotny i trudny etap, czyli mar­szo­bieg w peł­nym woj­skowym
opo­rzą­dze­niu na dystan­sie około 60 kilo­me­trów. Była to moja pierw­sza
ważna selek­cja. Nie wie­dzia­łem wtedy, że przede mną jesz­cze kilka, w tym
ta naj­waż­niej­sza, do któ­rej mia­łem przy­stą­pić dokład­nie dzie­sięć lat
póź­niej w Biesz­cza­dach.


W nie­dzielę o świ­cie, kiedy cała szkoła jesz­cze spała, a reszta kade­tów
była na prze­pust­kach w swo­ich rodzin­nych domach, ja i inni kan­dy­daci
sta­nę­li­śmy na zbiórce do pierw­szego etapu selek­cji.


Po wstęp­nej wery­fi­ka­cji zosta­li­śmy zała­do­wani na woj­skowe samo­chody
cię­ża­rowe star i zawie­zieni na poli­gon. Cała grupa – kil­ka­dzie­siąt osób
– wystar­to­wała bie­giem za pro­wa­dzą­cymi koman­do­sami z plu­tonu dzia­łań
spe­cjal­nych. Nasze wypo­sa­że­nie i sprzęt przy­po­mi­nały czasy II wojny
świa­to­wej: meta­lowy hełm, łopatka saper­ska, ple­cak na cien­kich szel­kach,
paso-szelki, koc, maska prze­ciw­ga­zowa, odzież ochronna OP1, dodat­kowo w ple­caku bie­li­zna zapa­sowa, pałatka, onuce, środki czy­sto­ści, menażka,
zapas wody w manierce… Pie­kiel­nie nie­wy­godne i uwie­ra­jące w każdą część
ciała ele­menty wypo­sa­że­nia doku­czały z każ­dym kro­kiem coraz bar­dziej. I tak kan­dy­daci zaczęli się powoli wykru­szać. Pamię­tam, jak bie­głem w sza­leń­czym tem­pie za pro­wa­dzą­cymi, aby utrzy­mać się w czo­łówce. Wyda­wało
się, że poli­gonowe drogi nie mają końca. Ni­gdy wcze­śniej nie zro­bi­łem
takiego dystansu z tak nie­wy­god­nym i sier­mięż­nym wypo­sa­że­niem.


Dzień się koń­czył, a my cią­gle nie wie­dzie­li­śmy, ile jesz­cze przed nami.
W pew­nym momen­cie dobie­gli­śmy do poli­go­no­wego wznie­sie­nia i pro­wa­dzący
wydał komendę: „Stop”. Wszy­scy ciężko dysze­li­śmy, a teraz mie­li­śmy
szansę na chwilę zatrzy­mać się, zła­pać oddech i popra­wić nie­wy­godny
sprzęt. Ale cze­kało na nas kolejne zada­nie. Musie­li­śmy odpo­wie­dzieć
pisem­nie na bar­dzo trudne i nie­kom­for­towe pyta­nia. Jedno z nich
szcze­gól­nie utkwiło mi w pamięci: „Czy poświę­cił­byś swoją rodzinę, aby
wyko­nać zada­nie?”. Odda­li­śmy kartki, po czym jeden z pro­wa­dzących
zapy­tał gło­śno: „Kto idzie dalej? Kto zostaje?”. Oka­zało się, że na tym
eta­pie następ­nych kilku kan­dy­da­tów posta­no­wiło zakoń­czyć selek­cję.
Pozo­stali, któ­rzy pod­jęli wyzwa­nie, prze­szli jesz­cze około kilo­me­tra, by
wsiąść do samo­cho­dów i jechać do szkoły. Znowu oka­zało się, że
deter­mi­na­cja w dąże­niu do celu to pod­stawa zwy­cię­stwa. Tego dnia
wró­ci­łem kom­plet­nie wykoń­czony, ale nie­wia­ry­god­nie szczę­śliwy. Poko­na­łem
swoje sła­bo­ści, zna­la­złem się w nie­wiel­kiej gru­pie osób, które prze­szły
pozy­tyw­nie ten etap i zakwa­li­fi­ko­wały się do kolej­nego.


Naj­trud­niej było wstać rano następ­nego dnia. Potworne zakwasy i pęche­rze
na sto­pach prak­tycz­nie unie­moż­li­wiały mi poru­sza­nie się. Czu­łem się,
jakby moje ciało było roz­ry­wane na kawałki. Nie mogłem ruszać rękami ani
nogami.


Kole­dzy z sali, któ­rzy nie brali udziału w mar­szo­biegu, pomo­gli mi
posłać łóżko. Dowie­dzia­łem się, że po połu­dniu mamy egza­miny
spraw­no­ściowe, czyli mię­dzy innymi bieg na 3000 metrów, pły­wa­nie 50
metrów, nur­ko­wa­nie, pod­cią­ga­nie na drążku, skoki na skrzy­nię. Jak wielka
siła drze­mie w czło­wieku, który ma odpo­wied­nią moty­wa­cję, że potrafi
zmo­bi­li­zo­wać się do kolej­nego i kolej­nego wysiłku? Nawet w takiej
sytu­acji, kiedy rano nie możesz pod­nieść się z łóżka, a już po połu­dniu
wyko­rzy­stu­jesz tę nie­sa­mo­witą moc, by bie­gać, pły­wać i ska­kać. Tak
dzieje się tylko i wyłącz­nie wtedy, kiedy jesteś odpo­wied­nio zmo­ty­wo­wany
do dzia­ła­nia. Gdy sta­wiasz sobie cele, które pro­wa­dzą cię do speł­nie­nia
marzeń. Wal­czy­łem o każdą sekundę, każde pod­cią­gnię­cie, by przejść do
kolej­nego etapu. Zakwa­li­fi­ko­wa­łem się do następ­nej tury. Byłem bar­dzo
szczę­śliwy, ale wie­dzia­łem, że to cią­gle nie koniec walki, że przede mną
jest kolejny etap selek­cji do eli­tar­nego plu­tonu dzia­łań spe­cjal­nych.


Był cie­pły paź­dzier­ni­kowy pora­nek. Nie­wielka grupa zmo­ty­wo­wa­nych
chło­pa­ków sta­nęła do przed­ostat­niego etapu selek­cji. Tak jak poprzed­nio
zosta­li­śmy prze­trans­por­to­wani samo­cho­dami cię­ża­ro­wymi star na poli­gon
Bie­dru­sko. Usta­wieni na zbiórce cze­ka­li­śmy na dal­sze roz­kazy. Po chwili
naszym oczom uka­zał się nad­jeż­dża­jący woj­skowy samo­chód tere­nowy UAZ.
Zatrzy­mał się obok nas i wysiadł z niego dobrze zbu­do­wany porucz­nik
Malec w czer­wo­nym bere­cie. Miał nie­sa­mo­wi­cie prze­ni­kliwe spoj­rze­nie.
Przy­wi­tał nas bar­dzo uprzej­mie i wyja­śnił zasady. Następ­nie wrę­czył nam
mapy ze współ­rzęd­nymi pierw­szego punktu, do któ­rego mie­li­śmy dotrzeć. To
był mój pierw­szy kon­takt z zupeł­nie nie­znaną woj­skową kul­turą
orga­ni­za­cyjną. Do tej pory wszy­scy krzy­czeli, kazali bie­gać bez
moż­li­wo­ści jakie­go­kol­wiek racjo­nal­nego wytłu­ma­cze­nia, aż tu nagle zja­wia
się zupeł­nie inny czło­wiek, który swoją cha­ry­zmą zro­bił na nas tak
potężne wra­że­nie, że nie potrze­bo­wał krzy­czeć ani wymu­szać cze­go­kol­wiek,
a my wszy­scy sta­li­śmy i słu­cha­li­śmy go pra­wie na bez­de­chu. Tego dnia nie
wie­dzie­li­śmy, ile jesz­cze nie­spo­dzia­nek nas czeka.


Począt­kowo marsz wyda­wał się pro­sty. Nie musie­li­śmy biec, wszystko
robi­li­śmy we wła­snym tem­pie. Oczy­wi­ście zda­wa­li­śmy sobie sprawę, że
powin­ni­śmy wyko­ny­wać zada­nia moż­li­wie naj­szyb­ciej – prze­cież była to
selek­cja, a my wal­czy­li­śmy o miej­sce w wyma­rzo­nym plu­to­nie. W małych
gru­pach dotar­li­śmy do pierw­szego punktu kon­tro­l­nego i tam dosta­li­śmy
współ­rzędne kolej­nego. Naj­waż­niej­sze było pra­wi­dłowe czy­ta­nie mapy, ale
nie­stety nikt z nas nie miał wiel­kiego doświad­cze­nia w tej waż­nej
woj­sko­wej dzie­dzi­nie. Mapy też nie były naj­now­sze, cho­ciaż dosyć dobrze
odzwier­cie­dlały poli­go­nowe bez­droża.


Mijały kolejne godziny. Zmę­cze­nie oraz cią­gła nie­pew­ność, czy dobrze
idziemy, dawały o sobie znać. Jesień 1994 roku była cie­pła i nie­zwy­kle
kolo­rowa. Las wyglą­dał prze­pięk­nie, barwne liście opa­dały z drzew, a wokoło roz­brzmie­wał śpiew leśnych pta­ków. I w tej prze­pięk­nej sce­ne­rii
my – wal­czący o swoje marze­nia przy­szli koman­dosi. Tak upły­wały kolejne
godziny mar­szu i współ­pracy mię­dzy nami. W końcu zostało nas w gru­pie
czte­rech. Reszta gdzieś znik­nęła lub zagu­biła się w leśnych bez­dro­żach.
Zro­biło się już bar­dzo ciemno, a za nami było ponad osiem­dzie­siąt
kilo­me­trów mar­szu. Wła­śnie wtedy dostrze­gli­śmy małe świa­tełko daleko
przed nami. Zbli­ża­li­śmy się do niego, wie­rząc, że ozna­cza kres tego
potwor­nego wysiłku. Oka­zało się, że rze­czy­wi­ście był to ostatni punkt
kon­tro­lny – meta. Tak, byli­śmy pierwsi! Zapi­sa­li­śmy swoje nazwi­ska i spo­koj­nie cze­ka­li­śmy na dal­sze roz­kazy. Do dziś pamię­tam, jak bar­dzo
byłem szczę­śliwy. Dotar­łem do mety nie­sa­mo­wi­cie zmę­czony, ale zado­wo­lony
ze świet­nie wyko­na­nego zada­nia.


Już wtedy oka­zało się, że oprócz wytrzy­ma­ło­ści psy­cho­fi­zycz­nej testowi
pod­le­gała też umie­jęt­ność współ­pracy w gru­pie. Prze­ko­nali się o tym
bar­dzo dotkli­wie ci kan­dy­daci, któ­rzy posta­no­wili dzia­łać sami.
Więk­szość z nich pomy­liła leśne drogi i pogu­biła się. Któ­re­goś z tych
samo­dziel­nych kan­dy­da­tów zna­le­ziono późno w nocy w jed­nym z oko­licz­nych
mia­ste­czek, odwod­nio­nego i wyczer­pa­nego. Kolejny raz prze­ko­na­łem się, że
pew­ność sie­bie i swo­ich umie­jęt­no­ści, dobre przy­go­to­wa­nie i współ­praca w gru­pie oraz zdol­ność radze­nia sobie ze stre­sem przy­no­szą pożą­dane
efekty. Tym razem zna­la­złem się w gru­pie czte­rech naj­lep­szych kan­dy­da­tów
do plu­tonu spe­cjal­nego.
  
Bor­dowy beret
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Zosta­li­śmy prze­nie­sieni do wyma­rzo­nej 12. kom­pa­nii kade­tów. Budy­nek, w któ­rym mie­ściła się kom­pa­nia, ze względu na swoją uni­ka­tową archi­tek­turę
nazy­wany był pała­cy­kiem. W środku nie­stety był bar­dzo zanie­dbany. Jed­nak
dla mnie i moich kole­gów był wyjąt­kowy, pamię­tam go do dzi­siaj.


Sze­fem kom­pa­nii w tam­tym cza­sie był cho­rąży, który pamię­tał dosko­nale
kul­turę orga­ni­za­cyjną z cza­sów Ludo­wego Woj­ska Pol­skiego. Nie­wy­soki,
łysie­jący męż­czy­zna koło pięć­dzie­siątki – wyda­wał mi się bar­dzo stary. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­li­śmy na mun­dury wojsk powietrz­no­de­san­to­wych typu
US, bor­dowy beret i buty desan­towe z dzwon­kami. W tam­tym cza­sie mun­dury
US nie były tak dostępne jak dzi­siaj. Cho­rąży zawo­łał nas do piw­nicy, w któ­rej mie­ścił się jego maga­zyn. Kiedy zeszli­śmy na dół, naszym oczom
uka­zała się sterta brud­nych mun­du­rów pomie­sza­nych z nowymi i uży­wa­nymi
butami. „Wybie­raj­cie sobie” – powie­dział cho­rąży. Roz­cza­ro­wani
spoj­rze­li­śmy po sobie, po czym zaczę­li­śmy dopa­so­wy­wać mun­dury i buty.
Jesz­cze długo potem wymie­nia­li­śmy się mię­dzy sobą nie­do­pa­so­wa­nymi
ele­men­tami umun­du­ro­wa­nia.


Przy­szedł czas na ostatni test, który musie­li­śmy zdać, aby dostać się do
plu­tonu spe­cjal­nego. Ubrani w „nowe” mun­dury i buty uda­li­śmy się do sali
łącz­no­ści, gdzie pan cho­rąży łącz­no­ści napi­sał na tablicy dzie­sięć
zna­ków alfa­be­tem Morse’a. Zna­łem go jesz­cze z cza­sów har­cer­skich, jed­nak
ni­gdy wcze­śniej nie pra­co­wa­łem na tele­gra­fie. Na szczę­ście dla
więk­szo­ści z nas test prze­biegł pomyśl­nie – tylko jedna osoba nie
zali­czyła. W tam­tym cza­sie łącz­ność spe­cjalna opie­rała się na kodo­wa­niu
cyfro­wym wła­śnie alfa­be­tem Morse’a. Cyfrowy alfa­bet musie­li­śmy znać
per­fek­cyj­nie. Cią­gle mie­li­śmy spraw­dziany z szyb­ko­ści nada­wa­nia i odbioru grup. Przy­znam szcze­rze, że ni­gdy nie byłem w tym bar­dzo dobry,
raczej prze­ciętny – nie stało się to moją pasją.


Szko­le­nie kan­dy­da­tów na dowód­ców grup spe­cjal­nych, bo takie funk­cje
mie­li­śmy peł­nić po ukoń­cze­niu szkoły, było nie­zwy­kle inten­sywne i wyma­ga­jące. Wyse­lek­cjo­no­wani kadeci byli bar­dzo sprawni fizycz­nie,
nie­prze­cięt­nie inte­li­gentni oraz świet­nie pre­zen­to­wali się w bor­do­wych
bere­tach. Muszę dodać, że w moim rocz­niku były tylko dwa plu­tony noszące
takie berety: plu­ton roz­po­znaw­czy, czyli chło­paki, które prze­szły razem
ze mną pierw­szy etap selek­cji, i my – nie­wielka, dwu­dzie­sto­oso­bowa grupa
plu­tonu spe­cjal­nego. Wszyst­kie normy spraw­no­ściowe mie­li­śmy pod­wyż­szone
tak, aby osią­gać jak naj­lep­sze wyniki. Szcze­gól­nie zapa­mię­ta­łem normę nr
13, czyli bieg z zasob­ni­kiem na dystan­sie dzie­się­ciu kilo­me­trów. Zwy­kle
bie­ga­li­śmy wokół naszego sta­dionu, po asfal­to­wej dro­dze, i niby nic w tym dziw­nego. Sprawę utrud­niało jed­nak to, że normę trzeba było zali­czyć
na początku raz w tygo­dniu. Zwy­kle odby­wało się to przed wyjaz­dem na
prze­pustkę, zaraz po obie­dzie. Zda­rzało się wtedy, że obiad lądo­wał na
dro­dze, ponie­waż zbyt mocno obcią­żał nasze żołądki i sta­no­wił zbędny
balast.


Miesz­ka­li­śmy wspól­nie z plu­to­nami spe­cjal­nymi star­szego rocz­nika. Na
początku chcieli zapro­wa­dzić tak zwane falowe porządki: mie­li­śmy mię­dzy
innymi sprzą­tać u nich w poko­jach, jed­nak bar­dzo szybko odpu­ścili.
Pamię­tam, że posta­wi­łem się jed­nemu z nich, kiedy chciał, abym
posprzą­tał jego salę. Doga­da­li­śmy się i od tej pory wszy­scy wie­dzieli,
że wspólne rejony, czyli kory­ta­rze, umy­wal­nie, toa­lety, sprzą­ta­li­śmy z plu­to­nem roz­po­znaw­czym, jed­nak wła­sne sale każdy musiał sprzą­tać sam.
Ni­gdy nie byłem zwo­len­ni­kiem wyko­rzy­sty­wa­nia w ten spo­sób swo­jej pozy­cji
i póź­niej, na dru­gim roku, pil­no­wa­łem, aby prze­strze­gać tych zasad w sto­sunku do mło­dych kade­tów pierw­szego rocz­nika.


Atmos­fera w 12. kom­pa­nii była bar­dzo dobra. Nie wcho­dzi­li­śmy sobie w drogę, a star­szy rocz­nik plu­tonu spe­cjal­nego bro­nił nas przed innymi
plu­to­nami star­szych rocz­ników.
  
Szko­le­nie koman­dosa




  [image: ]



 


Szko­le­nie koman­dosa


To tu, na poli­go­no­wych strzel­ni­cach, uczy­łem się posłu­gi­wa­nia bro­nią,
strze­la­nia na krót­kim i dłu­gim dystan­sie. Jako plu­ton spe­cjalny mie­li­śmy
zaję­cia z jazdy tere­no­wej wszyst­kimi dostęp­nymi w szkole pojaz­dami.
Uczy­li­śmy się jeź­dzić samo­cho­dami tere­no­wymi UAZ, samo­cho­dami
cię­ża­ro­wymi marki Star, samo­cho­dami bojo­wymi BRDM-1, bojo­wymi wozami
pie­choty BWP 1 oraz moimi ulu­bio­nymi czoł­gami T-55 i T-72. Uwiel­bia­łem
jeź­dzić czoł­giem poli­go­no­wymi dro­gami. Ten potężny pojazd dosłow­nie
pły­nął po wznie­sie­niach, kiedy doda­wa­łem mu mocy. Jed­nym z testów na
zali­cze­nie było prze­pły­nię­cie na drugi brzeg Odry bojo­wym wozem pie­choty
BWP 1. Ta ciężka, pra­wie 13-tonowa maszyna pły­nęła z pręd­ko­ścią około
pię­ciu kilo­me­trów na godzinę. Widzia­łem, jak pra­wie cała się zanu­rza i powoli pły­nie do przodu – dawało mi to nie­złą frajdę i kopa adre­na­liny.
Kadeci z plu­tonu pan­cer­nego w tym samym cza­sie poko­ny­wali rzekę
czoł­giem, jadąc pod wodą.


Mie­li­śmy bar­dzo róż­no­rodne i wszech­stronne szko­le­nie. Wykła­dowcy
trak­to­wali nas z sza­cun­kiem, bo wie­dzieli, ile prze­szli­śmy, aby dostać
się do tego plu­tonu. My odwdzię­cza­li­śmy się ciężką pracą. Darzy­li­śmy ich
sym­pa­tią. Szcze­gól­nie zapa­mię­ta­łem majora Moraw­skiego z Bata­lionu
Sztur­mo­wego z jed­nostki w Dziw­no­wie. Pro­wa­dził wykłady z dzia­łań
spe­cjal­nych. Był bar­dzo doświad­czo­nym ofi­ce­rem z mistrzow­ską klasą
spa­do­chro­nową, która sta­no­wiła dla nas syno­nim cze­goś wyjąt­ko­wego.
Prze­ka­zy­wał nam nie tylko spe­cja­li­styczną wie­dzę, lecz także życiowe
war­to­ści, które towa­rzy­szą mi do dnia dzi­siej­szego. Jedną z takich
nie­za­po­mi­na­nych mądro­ści usły­sze­li­śmy od niego po uzy­ska­niu tytułu
skoczka wojsk powietrz­no­de­san­to­wych na uro­czy­stym wrę­cze­niu gap
spa­do­chro­no­wych. Powie­dział wtedy: „Chło­paki, od dzi­siaj jeste­ście
innymi, odważ­niej­szymi i umie­ją­cymi podej­mo­wać samo­dziel­nie decy­zje,
odpo­wie­dzial­nymi ludźmi. Gra­tu­luję wam i jestem z was dumny!”. Takie
słowa pozo­stają w pamięci na zawsze, dodają siły do dal­szego dzia­ła­nia.
Zawsze warto doce­niać swo­ich pod­wład­nych. Upo­mi­naj i karz ich na
osob­no­ści, ale chwal przy wszyst­kich kon­kret­nie za to, co zro­bili.


Zimą poje­cha­li­śmy na narty do Zie­leńca – pierw­szy raz w moim życiu.
Wcze­śniej zda­rzało mi się zjeż­dżać na san­kach, na folio­wym worku
wypcha­nym słomą, na orta­lio­no­wej kurtce, a cza­sem nawet na wła­sno­ręcz­nie
skon­stru­owa­nych ze szta­chet pro­wi­zo­rycz­nych nar­tach. Nie­raz wra­ca­łem do
domu w podar­tych na tyłku spodniach, przez co mia­łem sporo kło­po­tów. Z zimo­wych przy­gód pamię­tam szcze­gól­nie dzień, w któ­rym zosta­li­śmy całą
klasą po lek­cjach, żeby porzu­cać się śnież­kami. Moja pod­sta­wówka
mie­ściła się w pięk­nym, ale bar­dzo znisz­czo­nym XIX-wiecz­nym pałacu. Obok
był wspa­niały park, w któ­rym rosło wiele rzad­kich i chro­nio­nych gatun­ków
drzew. Na gra­nicy parku znaj­do­wał się stru­mień, któ­rego głę­bo­kość
zmie­niała się w zależ­no­ści od stanu wód: cza­sami pły­nął leni­wie, a cza­sem bar­dziej przy­po­mi­nał wartką rzeczkę. Prze­rzu­cono przez niego
drew­niany mostek. Tego dnia wymy­śli­li­śmy nastę­pu­jącą grę. Podzie­li­li­śmy
się na dwie dru­żyny: jedna miała za zada­nie prze­biec z jed­nej strony
mostku na drugą, a druga – rzu­cać w pierw­szą śnież­kami i tak na zmianę.
W pew­nym momen­cie chło­pak z dru­żyny prze­bie­ga­ją­cych mostek pośli­zgnął
się i wpadł do stru­mie­nia, który był wów­czas dość głę­boki. Zamar­li­śmy w bez­ru­chu. Na szczę­ście zła­pał się wysta­ją­cej deski i z naszą pomocą
wydo­stał się z wody. Natych­miast zaczął mar­z­nąć, więc pra­wie bie­giem
odpro­wa­dzi­li­śmy go do domu, a on biedny bał się tylko kary, jaką
dosta­nie od ojca, który lubił bić go spe­cjal­nie przy­go­to­wa­nym na takie
oka­zje kablem. Nie­raz przy­cho­dził do szkoły z sinia­kami na nogach. Tak
stało się i tym razem. Dzieci w tam­tych latach były wycho­wy­wane tro­chę
ina­czej niż dzi­siaj i takie sytu­acje nie wyda­wały się niczym nie­zwy­kłym.
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  Pierw­szy kon­takt z samo­lo­tem An-2 na sko­kach




Wróćmy jed­nak do mojego pierw­szego zgru­po­wa­nia nar­ciar­skiego. Pierw­sze
kroki na nar­tach sta­wia­li­śmy na tak zwa­nej oślej łączce nie­opo­dal
Ośrodka Szko­le­nia Pie­choty Gór­skiej „Jodła”. To tam po pierw­szym dniu
zma­gań na stoku instruk­tor zor­ga­ni­zo­wał nam swo­istą selek­cję: roz­sta­wił
bramki od wierz­chołka góry i kazał nam przez nie zjeż­dżać. Na dole od
razu ci słabsi prze­cho­dzili na jedną stronę, a ci lepsi – na drugą. W końcu przy­szła moja kolej. Tor był już bar­dzo wyśli­zgany, narty moich
poprzed­ni­ków wyżło­biły głę­bo­kie kanały, które sku­tecz­nie prze­szka­dzały w jeź­dzie. Bar­dzo chcia­łem dostać się do dru­żyny lepiej jeż­dżą­cych.
Instruk­tor pro­wa­dzący tę grupę był nie­zwy­kle spo­kojny, a jed­no­cze­śnie
bar­dzo wyma­ga­jący, i to wła­śnie od niego chcia­łem się uczyć jazdy na
nar­tach. Sta­ną­łem na górze i odbi­łem się tak, jak umia­łem naj­le­piej.
Jecha­łem bar­dzo szybko, siłowo poko­ny­wa­łem wszyst­kie bramki.
Skon­cen­tro­wa­łem się na pręd­ko­ści, a nie na sty­lo­wej jeź­dzie, bo o jakim
stylu mogła być mowa po tak krót­kim cza­sie nauki. Pod­czas zjazdu kilka
razy się zachwia­łem i o mały włos nie upa­dłem, pru­łem jed­nak dalej. Po
doje­cha­niu do mety zauwa­ży­łem uśmiech na twa­rzy instruk­tora. Wie­dział
dobrze, że bra­kuje mi tech­niki, ale mam za to serce do walki. Kolejny
raz oka­zało się, że odwaga połą­czona z deter­mi­na­cją pozwala osią­gnąć
zamie­rzony efekt – zna­la­złem się w gru­pie lepiej jeż­dżą­cych, ale co
waż­niej­sze, mia­łem świa­do­mość, że wygra­łem ze stra­chem i osią­gną­łem swój
cel.
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